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  Daniel Silva


  Inna kobieta


  Tłumaczenie: Alina Patkowska


  

  Po raz kolejny mojej żonie Jamie
oraz dzieciom, Nicholasowi iLily.


  

  Dostał nowy kredyt na życie, gdy Centrala wkońcu zaproponowała mu udział wszkoleniu nowej generacji agentów wszkole szpiegów KGB. Przyjął tę ofertę zwielkim entuzjazmem iokazał się znakomitym nauczycielem. Dzielił się swoją wiedzą zradością, cierpliwością ioddaniem. Kochał tę pracę.


  Jurij Modin „Moja piątka zCambridge”


  Icóż my wiemy ozdrajcach albo dlaczego Judasz zrobił to, co zrobił?


  Jean Rhys „Szerokie Morze Sargassowe”


  PROLOG


  Moskwa, 1974


  To była limuzyna marki ZiŁ, długa iczarna, zplisowanymi zasłonkami wtylnych oknach. Pędziła zlotniska Szeremietiewo do centrum Moskwy pasem zarezerwowanym dla członków Biura Politycznego iKomitetu Centralnego. Zapadła już noc, gdy znaleźli się ucelu – na placu imienia rosyjskiego pisarza wstarej części miasta znanej jako Patriarsze Prudy. Szli przez nieoświetlone uliczki, dziecko idwóch mężczyzn wszarych garniturach, aż dotarli do kaplicy stojącej pośród platanów. Naprzeciwko kaplicy znajdował się budynek mieszkalny. Weszli do środka przez drewniane drzwi iwcisnęli się do windy, która zawiozła ich do mrocznego holu. Przed nimi wznosiły się schody. Dziecko zprzyzwyczajenia liczyło stopnie. Piętnaście. Na podeście zobaczyli kolejne drzwi ze skórzaną tapicerką, awnich dobrze ubranego mężczyznę zdrinkiem wręce. Wjego zniszczonej twarzy było coś znajomego. Zuśmiechem wypowiedział po rosyjsku tylko jedno słowo. Dziecko dopiero po wielu latach zrozumiało, co to słowo znaczyło.


  Część pierwsza


  NOCNY POCIĄG DO WIEDNIA


  1


  Budapeszt, Węgry


  Nic ztego wszystkiego by się nie zdarzyło – ani desperackie poszukiwania zdrajcy, ani rozpad sojuszy, ani łańcuch niepotrzebnych śmierci – gdyby nie ten nieszczęsny Heathcliff. Był dla nich tragiczną postacią, niespełnioną obietnicą, awkońcu stał się jeszcze powodem do chwały dla Gabriela. Mimo wszystko Gabriel wolałby, żeby Heathcliff pozostał wśród żywych. Takie zdobycze nie trafiają się codziennie; czasami tylko raz wżyciu, rzadko dwa razy. Tak to już jest wtej szpiegowskiej robocie, ubolewał Gabriel. Takie jest życie.


  Wistocie wcale nie nazywał się Heathcliff. Ci, którzy się nim zajmowali, twierdzili, że to imię zostało losowo wygenerowane przez komputer. Komputer wybierał pseudonim, który wżaden sposób nie kojarzył się zprawdziwym nazwiskiem, narodowością ani rodzajem pracy danego człowieka. Od tej strony pseudonim spełniał wszelkie kryteria. Mężczyzna, który został nazwany Heathcliffem, nie był podrzutkiem ani beznadziejnym romantykiem, nie był również zgorzkniały, mściwy czy gwałtowny. Wgruncie rzeczy zHeathcliffem Emily Brontë nie łączyło go nic oprócz ciemnej karnacji, jego matka pochodziła bowiem zbyłej radzieckiej republiki Gruzji. Podkreślała zdumą, że ztej samej republiki, co towarzysz Stalin, którego portret wciąż wisiał wnajwiększym pokoju jej moskiewskiego mieszkania.


  Heathcliff jednak płynnie czytał oraz mówił po angielsku ilubił wiktoriańskie powieści. Zastanawiał się nawet nad studiowaniem literatury angielskiej, ale wporę oprzytomniał idostał się do Moskiewskiego Instytutu Języków Obcych, drugiej najbardziej prestiżowej uczelni wZwiązku Radzieckim. Opiekun jego roku był poszukiwaczem talentów dla SWR, służby wywiadu zagranicznego, ipo ukończeniu studiów Heathcliff otrzymał propozycję wstąpienia do akademii SWR. Jego matka szalała ze szczęścia, kładła kwiaty iświeże owoce pod portretem towarzysza Stalina.


  –On na ciebie patrzy – powtarzała. – Któregoś dnia staniesz się ważną osobą, człowiekiem, którego inni będą się bali.


  Wjej oczach oznaczało to najwyższe możliwe osiągnięcie.


  Ambicją większości kadetów była zagraniczna rezydentura wplacówce SWR, gdzie mieli rekrutować iprowadzić szpiegów wroga. Do tej pracy wymagano szczególnego typu osobowości. Kadet powinien być urodzonym uwodzicielem, śmiałym, pewnym siebie, rozmownym iruchliwym. Niestety Heathcliff nie posiadał żadnej ztych cech. Nie wyróżniał się również cechami fizycznymi niezbędnymi do wykonywania niektórych mniej przyjemnych zadań SWR. Natomiast łatwo przychodziła mu nauka języków. Mówił płynnie po niemiecku, holendersku iangielsku oraz miał wyjątkowo dobrą pamięć, nawet jak na wysokie standardy SWR. Przedstawiono mu wybór, co whierarchicznym świecie SWR było rzadkością: mógł zostać tłumaczem wCentrali Moskwa albo kurierem pracującym poza Moskwą. Wybrał to drugie itym samym przypieczętował swój los.


  Ta praca nie przynosiła splendoru, ale była niezmiernie istotna. Wyposażony wznajomość czterech języków oraz teczkę pełną fałszywych paszportów przemierzał świat wsłużbie ojczyzny – zakonspirowany posłaniec, potajemny listonosz. Odbierał materiały ze skrzynek kontaktowych, zostawiał pieniądze wsejfach bankowych, aod czasu do czasu nawet spotykał się osobiście zpłatnymi agentami Centrali Moskwa. Zdarzało się, że trzysta nocy wroku spędzał poza Rosją. Taki tryb życia wykluczał małżeństwo, anawet poważniejszy związek. Podczas pobytów wMoskwie SWR zapewniało mu towarzystwo kobiet – pięknych młodych dziewcząt, które winnym wypadku nawet by na niego nie spojrzały, ale podczas podróży często czuł się bardzo samotny.


  Właśnie wtakiej chwili samotności wbarze hotelowym wHamburgu poznał swoją Catherine – atrakcyjną szatynkę po trzydziestce, oopalonych ramionach inogach. Siedziała przy stoliku wkącie ipiła białe wino. Heathcliffa ostrzegano, by podczas podróży unikał takich kobiet, bo wszystkie bez wyjątku były agentkami wroga albo prostytutkami zatrudnionymi przez wrogi wywiad. Catherine jednak nie sprawiała takiego wrażenia. Gdy zerknęła na Heathcliffa znad komórki, na widok jej uśmiechu poczuł prąd przeszywający go od serca aż po lędźwie.


  –Masz ochotę się przysiąść? – zapytała. – Bardzo nie lubię pić sama.


  Nie miała na imię Catherine, tylko Astrid. Wkażdym razie tak szepnęła mu do ucha, wiodąc paznokciem po wewnętrznej stronie jego uda. Była Holenderką, więc Heathcliff, który przedstawił jej się jako rosyjski biznesmen, mógł znią rozmawiać wjej ojczystym języku. Wypili kilka drinków, apotem wprosiła się do jego pokoju, gdzie czuł się bezpiecznie. Następnego ranka obudził się zpotężnym kacem, co było uniego niezwykłe, inie potrafił sobie przypomnieć, czy się kochali. Astrid, już po prysznicu, stała owinięta we frotowy szlafrok. Wświetle dnia zauważył, że jest bardzo piękna.


  –Masz wolny wieczór? – zapytała.


  –Nie powinienem.


  –Dlaczego?


  Nie umiał odpowiedzieć.


  –Ale itak zabierzesz mnie na porządną randkę. Kolacja wjakimś miłym miejscu, apotem może dyskoteka.


  –Apotem?


  Rozchyliła szlafrok, ukazując pięknie ukształtowane piersi. Heathcliff wytężał pamięć, ale nie przypominał sobie, by ich dotykał.


  Wymienili się numerami telefonów – to również było zakazane – irozstali. Heathcliff miał tego dnia wykonać wHamburgu dwa zadania imusiał poświęcić kilka godzin na sprawdzenie, czy nie jest pod obserwacją. Gdy wykonywał drugie zadanie – rutynowo opróżniał skrytkę kontaktową – dostał esemesa znazwą modnej restauracji wpobliżu portu. Pojawił się tam owyznaczonej godzinie. Promienna Astrid siedziała już przy stoliku, aprzed nią stała otwarta butelka odrażająco drogiego montracheta. Heathcliff zachmurzył się na myśl, że będzie musiał zapłacić za wino zwłasnych pieniędzy. Centrala Moskwa uważnie sprawdzała wszystkie jego wydatki idostawał naganę, gdy przekraczał wyznaczony limit.


  Astrid chyba wyczuła jego niepokój.


  –Nie martw się, ja stawiam.


  –Myślałem, że to ja mam cię zaprosić na porządną randkę.


  –Naprawdę tak powiedziałam?


  Wtej chwili Heathcliff zrozumiał, że popełnił okropny błąd. Intuicja kazała mu odwrócić się na pięcie iuciekać, wiedział jednak, że nic by tym nie osiągnął; mleko już się rozlało. Został zatem wrestauracji izjadł kolację zkobietą, która go zdradziła. Rozmowa była sztywna inapięta jak wkiepskim serialu telewizyjnym, arachunek zapłaciła Astrid, oczywiście gotówką.


  Na zewnątrz czekał samochód. Heathcliff nie protestował, gdy Astrid cichym głosem poleciła mu usiąść ztyłu. Nie protestował również wtedy, gdy samochód ruszył wkierunku przeciwnym do tego, wktórym znajdował się jego hotel. Kierowca wyraźnie był profesjonalistą iwzupełnym milczeniu wykonał kilka podręcznikowych manewrów, żeby zgubić potencjalne ogony. Astrid przez cały czas pisała iodbierała wiadomości, nie odzywając się do Heathcliffa ani słowem.


  –Czy myśmy wogóle…


  –Uprawiali seks? – dokończyła.


  –Tak.


  Spojrzała wokno.


  –To dobrze – stwierdził. – Tak jest lepiej.


  Wkońcu zatrzymali się wniewielkim domku nad morzem. Mężczyzna, który na nich czekał, zwrócił się do Heathcliffa po angielsku zniemieckim akcentem. Powiedział, że ma na imię Marcus iże pracuje dla zachodniego wywiadu, nie sprecyzował jednak, dla którego. Potem pokazał mu kilka wysoce poufnych dokumentów, które Astrid poprzedniego wieczoru skopiowała zjego zamkniętej teczki, gdy był nieprzytomny po środkach, które mu zaaplikowała. Marcus zapowiedział, że od tej pory Heathcliff będzie im dostarczał podobne dokumenty irobił owiele więcej, bo winnym wypadku materiały, które znalazły się wposiadaniu Marcusa ijego kolegów, zostaną użyte do udowodnienia Centrali Moskwa, że jest szpiegiem.


  Wodróżnieniu od swojego imiennika Heathcliff nie był zgorzkniały ani mściwy. Wrócił do Moskwy bogatszy opół miliona dolarów iczekał na następne zlecenie. SWR przysłało do jego mieszkania na Worobiowych Wzgórzach piękną młodą dziewczynę. Heathcliff omal nie zemdlał ze strachu, gdy przedstawiła się jako Jekaterina. Przyrządził jej omlet iodesłał ją nietkniętą.


  Ludzie tacy jak Heathcliff zwykle nie żyli długo. Karą za zdradę była śmierć. Ale nie szybka śmierć, lecz okropna. Podobnie jak wszyscy, którzy pracowali dla SWR, Heathcliff słyszał rozmaite historie, opowieści oludziach, którzy błagali ostrzał kończący ich cierpienia. Kula wkońcu nadchodziła, rosyjskim zwyczajem wpotylicę. Wżargonie SWR nazywało się to wysszaja miera: najwyższy wymiar kary. Heathcliff obiecał sobie, że nigdy nie trafi wich ręce. Dostał od Marcusa ampułkę ztrucizną. Wystarczy ją rozgryźć iwdziesięć sekund będzie po wszystkim.


  Marcus dał również Heathcliffowi tajne urządzenie nadawcze, które pozwalało na przekazywanie za pośrednictwem satelity raportów wpostaci zaszyfrowanych mikrosekundowych wiązek sygnału. Heathcliff używał go rzadko. Wolał podczas zagranicznych podróży spotykać się zMarcusem osobiście. Gdy tylko okoliczności temu sprzyjały, pozwalał Marcusowi sfotografować zawartość swojej teczki, jednak przede wszystkim rozmawiali. Heathcliff nie był nikim ważnym, ale pracował dla ważnych ludzi iprzewoził ich tajemnice. Co więcej, znał lokalizację rosyjskich skrzynek kontaktowych na całym świecie imiał je wszystkie wswojej zdumiewającej pamięci. Bardzo uważał, by nie wyjawić zbyt wiele ani zbyt szybko, dla własnego bezpieczeństwa, atakże ze względu na prędko powiększający się stan konta wbanku. Wydzielał sekrety po jednym, by zwiększyć ich wartość. Po roku zpół miliona dolarów zrobił się milion, potem dwa, awreszcie trzy.


  Heathcliffa nie dręczyły wyrzuty sumienia – nie wyznawał żadnej ideologii ani nie kierował się polityką – ale lęk prześladował go wdzień iwnocy. Lęk, że Centrala wie ojego zdradzie iobserwuje każdy jego krok. Lęk, że zdradził ojeden sekret za dużo albo że któryś ze szpiegów Centrali na Zachodzie wkońcu go wyda. Wielokrotnie prosił Marcusa, by ten spuścił go zhaczyka, ale Marcus odmawiał, czasami używając kojącego balsamu, aczasem trzaśnięcia zbicza. Heathcliff miał przekazywać informacje, dopóki jego życie nie stanie się poważnie zagrożone. Dopiero wtedy będzie mu wolno się wycofać. Heathcliff miał uzasadnione wątpliwości, czy Marcus zdoła precyzyjnie odczytać sygnały iokreślić dokładnie chwilę, kiedy miecz zawiśnie nad jego karkiem, ale nie miał wyboru, musiał robić dalej to, co robił. Marcus zmuszał go do tego szantażem izamierzał wycisnąć zniego wszystkie tajemnice co do jednej, zanim pozwoli mu odejść.


  Ale sekrety nie są sobie równe. Niektóre są przyziemne, codzienne imożna je przekazać, nie ściągając na siebie większego zagrożenia, inne jednak są zbyt niebezpieczne, by je zdradzać. Heathcliff wkońcu odkrył taką tajemnicę wskrytce kontaktowej wdalekim Montrealu. Było to puste mieszkanie używane przez nielegalnego rosyjskiego imigranta, głęboko zakonspirowanego wStanach Zjednoczonych. Wszafce pod zlewem kuchennym znalazł pendrive’a. Miał go zabrać iprzewieźć do Moskwy, unikając wten sposób potężnej Agencji Bezpieczeństwa Narodowego Stanów Zjednoczonych. Przed wyjściem zmieszkania wsunął pendrive’a do laptopa. Urządzenie nie zostało zabezpieczone, atreści nie zaszyfrowano iHeathcliff bez trudu zapoznał się zzawartością dokumentów. Pochodziły od kilku różnych amerykańskich służb wywiadowczych iopatrzone były klauzulą najwyższej tajności.


  Nie odważył się skopiować dokumentów, ale zachował wszystkie szczegóły wswej bezbłędnej pamięci. Wrócił do Moskwy iprzekazał swojemu oficerowi prowadzącemu pendrive’a wraz ze słowami surowej dezaprobaty dla nielegalnego imigranta, który nie zabezpieczył treści. Oficer prowadzący, który nazywał się Wołkow, obiecał zająć się tą sprawą, apotem wnagrodę zaproponował Heathcliffowi bezstresową wycieczkę do przyjaznego Budapesztu.


  –Możesz to uważać za opłacony wpełni urlop, prezent od Centrali. Nie zrozum mnie źle, Konstantinie, ale wyglądasz, jakbyś potrzebował odpoczynku.


  Tego wieczoru Heathcliff skorzystał zurządzenia kontaktowego, by poinformować Marcusa, że odkrył sekret tak wielkiej wagi, że nie ma wyboru imusi uciekać. Odziwo, Marcus nie zaprotestował. Nakazał Heathcliffowi pozbyć się urządzenia tak, by nigdy nie zostało znalezione. Heathcliff rozbił je na kawałeczki iwrzucił do otwartej studzienki kanalizacyjnej, uznając, że nawet psy gończe zWydziału Bezpieczeństwa SWR nie będą tam niczego szukać.


  Tydzień później, po złożeniu ostatniej wizyty matce, która siedziała wswoim ciasnym jak królicza nora mieszkanku pod czujnym okiem melancholijnego towarzysza Stalina, Heathcliff po raz ostatni wyjechał zRosji. Przybył do Budapesztu późnym popołudniem itaksówką pojechał do hotelu InterContinental. Miasto powoli przysypywał śnieg. Pokój hotelowy wychodził na Dunaj. Heathcliff zamknął drzwi na dwa zamki izasuwę, usiadł przy biurku iczekał, aż zadzwoni komórka. Obok niej leżała ampułka ztrucizną, którą dostał od Marcusa. Wystarczy ją rozgryźć. Dziesięć sekund ipo wszystkim.
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  Wiedeń


  Dwieście dwadzieścia kilometrów dalej na północny zachód, za kilkoma zakrętami leniwego Dunaju, wystawa prac Petera Paula Rubensa, malarza, uczonego, dyplomaty iszpiega powoli zbliżała się do melancholijnego zamknięcia. Tłumy importowanych turystów pojawiły się izniknęły, apóźnym popołudniem jeszcze tylko kilku stałych gości starego muzeum kręciło się niepewnie po pomalowanych na różowo salach. Jednym znich był mężczyzna wśrednim wieku. Spod skraju płaskiej czapki naciągniętej nisko na czoło patrzył na wielkie płótna, na których korpulentne nagie postacie prezentowały się wróżnych pozach na bogatym antycznym tle.


  Za jego plecami zniecierpliwiony młody mężczyzna spojrzał na zegarek.


  –Jak długo jeszcze, szefie? – zapytał cicho po hebrajsku.


  Starszy mężczyzna jednak odpowiedział po niemiecku, ito tak głośno, by usłyszał go senny strażnik wkącie sali.


  –Chciałbym zobaczyć jeszcze tylko jeden. Dziękuję.


  Przeszedł do następnej sali izatrzymał się przed obrazem Madonny zDzieciątkiem. Olej na płótnie, sto trzydzieści siedem na sto jedenaście centymetrów. Doskonale znał ten obraz. Przeprowadzał jego renowację wdomku nad morzem wzachodniej Kornwalii. Pochylił się nieco iprzyjrzał się powierzchni obrazu wblasku świetlówek. Jego praca trzymała się nieźle. Gdyby tylko mógł powiedzieć to również osobie, pomyślał, rozcierając miejsce upodstawy kręgosłupa, gdzie czuł piekący ból. Dwa ostatnio złamane kręgi były najmniejszą zjego fizycznych dolegliwości. Podczas długiej ipełnej osiągnięć kariery oficera wywiadu izraelskiego Gabriel Allon dwa razy został postrzelony wpierś, raz zaatakowany przez owczarka alzackiego, atakże zrzucony zkilku biegów schodów do piwnic na moskiewskiej Łubiance. Nawet Ari Szamron, jego mentor iczłowiek legenda, nie odniósł tylu fizycznych obrażeń.


  Młody człowiek, który szedł za Gabrielem przez kolejne sale muzeum, nazywał się Oren ipełnił funkcję szefa ochrony Gabriela. To był nieprzyjemny przywilej związany zniedawnym awansem. Od trzydziestu sześciu godzin podróżowali. Najpierw lecieli samolotem zTel Awiwu do Paryża, apotem samochodem jechali zParyża do Wiednia. Teraz przeszli przez opustoszałe sale wystawowe iznaleźli się na schodach przy wyjściu zmuzeum. Zaczął padać śnieg; wbezwietrznej nocy wielkie puszyste płatki płynęły prosto wdół. Zwykły turysta, patrząc na tramwaje przemykające przez oprószone śniegiem ulice pośród pustych pałaców ikościołów, uznałby, że miasto wygląda malowniczo. Ale nie Gabriel. Wiedeń zawsze go przygnębiał, anajbardziej wtedy, kiedy padał śnieg.


  Samochód zkierowcą czekał na ulicy. Gabriel postawił kołnierz starej kurtki ipowiedział Orenowi, że zamierza pójść do bezpiecznego lokalu piechotą.


  –Sam – dodał.


  –Szefie, nie mogę pozwolić, żeby chodził pan po Wiedniu bez ochrony.


  –Dlaczego?


  –Bo jest pan teraz szefem. Gdyby coś się stało…


  –Po prostu powiesz, że dostałeś taki rozkaz.


  –Zupełnie jak Austriacy. – Ochroniarz wciemności podał Gabrielowi jericho, kaliber 9 mm. – Niech pan przynajmniej weźmie to.


  Gabriel wsunął pistolet za pasek spodni.


  –Będę wtym mieszkaniu za pół godziny. Kiedy dotrę, zawiadomię bulwar Króla Saula.


  Przy bulwarze Króla Saula znajdowała się centrala wywiadu Izraela. Długa, skomplikowana icelowo myląca nazwa nie miała nic wspólnego ztym, czym ta instytucja naprawdę się zajmowała. Nawet dyrektor określał ją wyłącznie mianem Biura.


  –Trzydzieści minut – powtórzył Oren.


  –Iani minuty dłużej – obiecał Gabriel.


  –Ajeśli się pan spóźni?


  –To będzie znaczyło, że zostałem zabity albo porwany przez Isis, Rosjan, Hezbollah, Irańczyków albo kogoś innego, komu udało mi się nadepnąć na odcisk. Wtakim razie nie będzie wielkich nadziei, że przeżyję.


  –Aco znami?


  –Nic ci się nie stanie, Oren.


  –Nie otym mówię.


  –Nie chcę, żebyście się zbliżali do tego mieszkania – powiedział Gabriel. – Róbcie swoje, dopóki się do was nie odezwę. Ipamiętaj, nie próbujcie za mną iść. To bezpośredni rozkaz.


  Ochroniarz popatrzył na niego wmilczeniu zwyraźnie zatroskaną miną.


  –Co znowu?


  –Szefie, czy jest pan pewien, że nie chce pan towarzystwa?


  Gabriel odwrócił się bez słowa izniknął wmroku.


  Przeciął Burgring iruszył po ścieżkach Volksgarten. Nie był wysoki, miał nie więcej niż sto siedemdziesiąt parę centymetrów wzrostu iszczupłą sylwetkę rowerzysty, pociągłą twarz, owąskim podbródku iszeroko rozstawionych kościach policzkowych. Szczupły nos wyglądał jak wyrzeźbiony zdrewna, oczy wyróżniały się nienaturalnym odcieniem zieleni, ciemne włosy srebrzyły się już na skroniach. Trudno było określić, zjakiej części świata pochodzi ten mężczyzna, na dodatek mówił płynnie wpięciu językach, łącznie zwłoskim, którego nauczył się wpołowie lat siedemdziesiątych przed wyjazdem do Wenecji, gdzie studiował konserwację dzieł sztuki. Potem Gabriel prowadził życie upartego, choć utalentowanego konserwatora nazywającego się Mario Delvecchio, jednocześnie służąc jako oficer wywiadu izabójca na potrzeby Biura. Właśnie wWiedniu odbył kilka swoich najlepszych misji, atakże kilka najgorszych.


  Wyminął Burgtheater, najbardziej prestiżową niemieckojęzyczną scenę świata, iposzedł przez Bankgasse do Café Central, jednej znajsłynniejszych kawiarni wiedeńskich. Zajrzał do środka przez szybę zmatowego szkła iwpamięci zamajaczył mu Erich Radek, kolega Adolfa Eichmanna, który torturował matkę Gabriela. Siedział sam przy stole, popijając einspänner, czyli kawę po wiedeńsku. Obraz mordercy Radka był niewyraźny izatarty jak postać na obrazie przed konserwacją.


  –Czy jest pan pewien, że nigdy się nie spotkaliśmy? Pańska twarz wydaje mi się znajoma.


  –Szczerze wto wątpię.


  –Może jeszcze kiedyś się zobaczymy.


  –Może.


  Obraz się rozpłynął. Gabriel odwrócił się iposzedł wstronę starej dzielnicy żydowskiej, gdzie przed drugą wojną światową mieszkała jedna znajbardziej żywotnych społeczności żydowskich na świecie. Teraz ta społeczność odeszła już do historii. Popatrzył na kilku staruszków ostrożnie wychodzących zniepozornych drzwi Stadttempel, głównej synagogi wiedeńskiej, apotem skierował się na pobliski plac otoczony restauracjami. Wśród nich była włoska restauracja, wktórej zjadł ostatni posiłek wtowarzystwie Leah, pierwszej żony, iDaniela, ich jedynego dziecka.


  Na sąsiedniej ulicy zobaczył miejsce, gdzie wtedy stał ich samochód. Mimowolnie zwolnił, gdy sparaliżowały go wspomnienia. Przypomniał sobie zmagania zpasami fotelika syna ilekki smak wina na ustach żony, gdy całował ją po raz ostatni. Przypomniał sobie, że silnik nie chciał zaskoczyć iwydał dziwny dźwięk, jak płyta gramofonowa nastawiona na niewłaściwe obroty, bo bomba ciągnęła prąd zakumulatora. Zbyt późno wykrzyknął do Leah, żeby nie obracała kluczyka po raz drugi. Apotem wrozbłysku jaskrawobiałego światła na zawsze stracił żonę isyna.


  Serce dudniło mu głośno jak dzwon. Nie teraz, powiedział sobie, walcząc ze łzami. Teraz ma zadanie do wykonania. Uniósł twarz do nieba.


  Czy tu nie jest pięknie? Na Wiedeń pada śnieg, ana Tel Awiw spadają pociski…


  Sprawdził godzinę na zegarku. Miał jeszcze dziesięć minut, by dotrzeć do bezpiecznego mieszkania. Gdy szedł szybko po pustych ulicach, naraz ogarnęło go przeczucie zbliżającej się apokalipsy. To tylko pogoda, powiedział sobie. Wiedeń zawsze wprawiał go wprzygnębienie, anajbardziej wtedy, kiedy padał śnieg.
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  Wiedeń


  Bezpieczne mieszkanie mieściło się po drugiej stronie Donaukanal, wuroczej starej biedermeierowskiej kamienicy wDrugiej Dzielnicy. Ta dzielnica mniej kojarzyła się zmuzeum, więcej tu widziało się ruchu iżycia. Były tu mały sklep Spar, apteka, kilka azjatyckich restauracji inawet świątynia buddyjska. Ulicą przemykały samochody imotocykle, po chodnikach poruszali się przechodnie. Wtakim miejscu nikt nie zwracał uwagi na szefa wywiadu izraelskiego. Ani na rosyjskiego dezertera, pomyślał Gabriel.


  Przeciął alejkę, potem podwórze iwszedł do holu. Schody pogrążone były wmroku. Na podeście trzeciego piętra zauważył lekko uchylone drzwi. Wsunął się do środka, zamknął je za sobą ipo cichu poszedł do salonu, gdzie siedział Eli Lavon otoczony otwartymi notebookami. Podniósł wzrok, zobaczył śnieg na czapce oraz ramionach Gabriela izmarszczył czoło.


  –Proszę, tylko mi nie mów, że przyszedłeś piechotą.


  –Samochód się zepsuł. Nie miałem wyjścia.


  –Twój ochroniarz mówił co innego. Lepiej daj znać na bulwar Króla Saula, że już tu jesteś, bo wyślą ekipę poszukiwawczą.


  Gabriel pochylił się nad jednym zkomputerów, wpisał krótką wiadomość iposłał ją bezpiecznym łączem do Tel Awiwu.


  –Kryzys zażegnany – stwierdził Lavon.


  Nosił rozpinany sweter pod zmiętą tweedową marynarką iszalik na szyi. Miał włosy wstrąkach, arysy twarzy nijakie, łatwe do zapomnienia. Aparycja stanowiła jeden zjego największych atutów. Eli Lavon wyglądał jak życiowy nieudacznik, ale wgruncie rzeczy był urodzonym drapieżcą, który potrafił śledzić doskonale wyszkolonego agenta wywiadu albo twardego terrorystę na dowolnej ulicy świata, nie ściągając na siebie nawet odrobiny zainteresowania. Prowadził oddział Biura znany jako Neviot. Wśród jego agentów byli artyści spostrzegawczości, kieszonkowcy, złodzieje, atakże ludzie specjalizujący się wumieszczaniu ukrytych kamer iurządzeń podsłuchowych za zamkniętymi na klucz drzwiami. Tego wieczoru jego podwładni mieli dużo roboty wBudapeszcie.


  Ruchem głowy wskazał jeden zkomputerów. Na ekranie widać było mężczyznę, który siedział przy biurku wpokoju drogiego hotelu. Obok łóżka leżała nieotwarta torba, aprzed mężczyzną komórka iampułka.


  –Czy to fotografia? – zapytał Gabriel.


  –Nagranie na żywo.


  Gabriel postukał wekran laptopa.


  –Ale on cię nie słyszy.


  –Jesteś pewny, że żyje?


  –Jest śmiertelnie przerażony. Od pięciu minut nawet nie drgnął.


  –Czego się tak boi?


  –To Rosjanin – odparł Lavon, jakby to wszystko wyjaśniało.


  Gabriel patrzył na Heathcliffa jak na postać zobrazu. Rosjanin naprawdę nazywał się Konstantin Kirow ibył jednym znajcenniejszych źródeł Biura. Tylko niewielka część dostarczanych przez niego wiadomości miała bezpośredni związek zbezpieczeństwem Izraela, ale olbrzymie nadwyżki trafiały do Londynu iLangley. Dyrektorzy MI6 iCIA gorliwie rzucali się na każdą nową porcję sekretów, które wypłynęły zteczki Rosjanina. Anglicy iAmerykanie nie żywili się za darmo. Obydwa wywiady pomagały pokryć koszty operacji, aBrytyjczycy po wielu debatach ioporach zgodzili się przyznać Kirowowi azyl wZjednoczonym Królestwie.


  Ale pierwszą osobą, którą Rosjanin miał zobaczyć po ucieczce, był Gabriel Allon. Przeszłość Gabriela związana zrosyjskim wywiadem iludźmi na Kremlu była długa ikrwawa. Ztego powodu chciał osobiście przeprowadzić wstępną rozmowę zKirowem, azwłaszcza dowiedzieć się, co konkretnie odkrył idlaczego tak nagle poczuł potrzebę dezercji. Potem Gabriel zwielką przyjemnością zamierzał przekazać Rosjanina Brytyjczykom, wręce szefa wiedeńskiej placówki MI6. Ujawnieni agenci dostarczali tylko bólu głowy, szczególnie ujawnieni agenci rosyjscy.


  Wkońcu Kirow się poruszył.


  –Co za ulga – stwierdził Gabriel.


  Obraz na ekranie na kilka sekund zmienił się wrozmazaną kaszkę, apotem wrócił do normy.


  –Tak jest przez cały wieczór – wyjaśnił Lavon. – Widocznie przekaźnik odbiera jakieś zakłócenia.


  –Kiedy byli wtym pokoju?


  –Jakąś godzinę przed przyjazdem Heathcliffa. Złamaliśmy system zabezpieczeń hotelu, pogrzebaliśmy wrezerwacjach iznaleźliśmy jego numer pokoju. Wejście do środka to już żaden problem.


  Czarodzieje zWydziału Technologii Biura opracowali magiczną kartę, która otwierała wszystkie zamki elektroniczne whotelach na całym świecie. Przy pierwszym przesunięciu karta wykradała kod, przy drugim otwierała zamek.


  –Kiedy zaczęły się te zakłócenia?


  –Zaraz po tym, jak wszedł do pokoju.


  –Czy ktoś go śledził wdrodze zlotniska do hotelu?


  Lavon potrząsnął głową.


  –Jakieś podejrzane nazwiska wrejestrze gości?


  –Większość to uczestnicy konferencji Wschodnioeuropejskiego Stowarzyszenia Inżynierów – wyjaśnił Lavon. – Prawdziwy bal jajogłowych. Stado gości zwkładkami na długopisy wkieszeniach koszul.


  –Kiedyś sam byłeś taki, Eli.


  –Nadal jestem. – Obraz znów zmienił się wmozaikę szarych kropek. – Niech to cholera – powiedział Lavon cicho.


  –Czy chłopcy sprawdzili łącza?


  –Dwa razy.


  –I?


  –Na linii nie ma nikogo innego. Anawet gdyby był, sygnał jest tak zakodowany, że dwa superkomputery musiałyby pracować przez miesiąc, żeby go poskładać. – Obraz ustabilizował się. – No, teraz lepiej.


  –Pokaż mi hol.


  Lavon stuknął wklawiaturę innego komputera ipojawił się obraz holu: morze źle dopasowanych ubrań, identyfikatorów iłysiejących czaszek. Gabriel przebiegł wzrokiem po twarzach, szukając jakiejś, która nie pasowałaby do tego miejsca. Znalazł takie cztery, dwie męskie idwie kobiece. Lavon za pośrednictwem hotelowych kamer zrobił zdjęcia iwysłał je do Tel Awiwu. Na ekranie sąsiedniego laptopa Konstantin sprawdzał teraz swój telefon.


  –Jak długo każesz mu czekać? – zapytał Lavon.


  –Dopóki przy bulwarze Króla Saula nie wrzucą tych twarzy wbazy danych.


  –Musi niedługo wyjść, bo spóźni się na pociąg.


  –Lepiej żeby spóźnił się na pociąg, niż żeby wholu InterContinentalu zabili go wysłannicy moskiewskiej Centrali. – Obraz znów stał się poszatkowany. Zirytowany Gabriel postukał palcem wekran.


  –Nie trudź się – powiedział Lavon. – Już tego próbowałem.


  Po dziesięciu minutach Wydział Operacyjny przy bulwarze Króla Saula oświadczył, że nie znalazł żadnej ztych czterech twarzy wcyfrowej galerii Biura zawierającej portrety agentów obcego wywiadu, znanych albo przypuszczalnych terrorystów iprywatnych najemników. Dopiero wtedy Gabriel napisał krótką wiadomość na zabezpieczonym blackberry inacisnął „wyślij”. Po chwili Konstantin Kirow sięgnął po komórkę. Przeczytał wiadomość od Gabriela, podniósł się gwałtownie, naciągnął płaszcz iowinął szyję szalikiem. Wsunął telefon do kieszeni, ale ampułkę ztrucizną nadal trzymał wręce. Walizkę zostawił wpokoju.


  Gdy Kirow otwierał drzwi pokoju iwychodził na korytarz, Eli Lavon stuknął wkilka klawiszy laptopa. Kamery systemu bezpieczeństwa whotelu monitorowały krótki spacer Heathcliffa do wind. Wpobliżu nie pojawili się inni goście ani personel, awinda, do której wsiadł Rosjanin, była pusta. Na dole wholu panowało szaleństwo. Zdawało się, że nikt nie zwrócił uwagi na wychodzącego Kirowa, łącznie zdwoma osiłkami wskórzanych kurtkach – węgierskimi ochroniarzami obserwującymi ulicę.


  Brakowało kilku minut do dziewiątej. Kirow miał jeszcze czas, by zdążyć na nocny pociąg do Wiednia, ale musiał się pośpieszyć. Szedł na południe przez Apáczai Csere Jánosa, aza nim dwóch ludzi Eliego Lavona. Potem skręcił wKossutha Lajosa, jedną zgłównych arterii Budapesztu.


  –Moi chłopcy mówią, że jest czysto – powiedział Lavon. – Nie ma Rosjan ani Węgrów.


  Gabriel wysłał drugą wiadomość do Konstantina Kirowa. Polecił mu wsiąść do pociągu zgodnie zplanem. Kirow postąpił zgodnie ze wskazówkami cztery minuty przed odjazdem, pod okiem ludzi Lavona. Na razie Gabriel iLavon nie mogli zrobić nic więcej. Popatrzyli na siebie wmilczeniu, myśląc otym samym: czekanie. Wiecznie to czekanie.


  4


  Westbahnhof, Wiedeń


  Ale Gabriel iEli Lavon nie czekali sami, bo tego wieczoru mieli partnera operacyjnego wpostaci Secret Intelligence Service – Tajnej Służby Wywiadowczej Jej Królewskiej Mości, najstarszej inajwspanialszej takiej instytucji wcywilizowanym świecie. Sześciu oficerów zlegendarnego wiedeńskiego oddziału – wkrótce ich dokładna liczba miała stać się przedmiotem sporu – znapięciem czuwało wzabezpieczonej komorze wAmbasadzie Brytyjskiej, akilkunastu innych krążyło wokół komputerów itelefonów zmigającymi diodami wVauxhall Cross, położonej na brzegu rzeki londyńskiej siedzibie MI6.


  Jeszcze jeden oficer MI6, Christopher Keller, czekał wpobliżu dworca wiedeńskiego za kierownicą niepozornego volkswagena passata. Miał bardzo niebieskie oczy, włosy rozjaśnione słońcem, mocno uwydatnione kości policzkowe ikanciasty podbródek zdołkiem pośrodku. Jego usta sprawiały wrażenie zastygłych wironicznym uśmiechu.


  Tego wieczoru nie miał nic więcej do roboty oprócz wypatrywania zabłąkanych rosyjskich opryszków, więc myślał oniezwykłej ścieżce, która go tu doprowadziła. Zmarnowany rok wCambridge, głęboko zakamuflowana operacja wIrlandii Północnej, przypadkowy bratobójczy postrzał podczas pierwszej wojny wZatoce, po którym udał się na dobrowolne wygnanie na Korsykę. Tam nauczył się mówić po francusku doskonale, choć zkorsykańskim akcentem. Wykonywał również dla pewnego znanego korsykańskiego przestępcy usługi, które zgrubsza można by określić jako morderstwa na zlecenie. Ale to wszystko miał już za sobą. Dzięki Gabrielowi Allonowi Christopher Keller był teraz szanowanym oficerem wTajnej Służbie Wywiadowczej Jej Królewskiej Mości. Jego życie wróciło na właściwe tory.


  Keller popatrzył na Izraelczyka siedzącego na miejscu pasażera. Był wysoki ichudy, zbezbarwną cerą ioczami wkolorze lodu zlodowca. Na twarzy miał wyraz głębokiego znużenia, ale niespokojne postukiwanie palcami odeskę rozdzielczą zdradzało jego prawdziwy stan ducha.


  Keller zapalił papierosa, czwartego wciągu ostatnich dwudziestu minut, iwydmuchał chmurę dymu na przednią szybę.


  –Musisz? – zaprotestował Izraelczyk.


  –Przestanę palić, kiedy ty skończysz to cholerne bębnienie – powiedział Keller ze snobistycznym akcentem zzachodniego Londynu, który pozostał mu po uprzywilejowanym dzieciństwie. – Głowa mnie od tego boli.


  Palce Izraelczyka znieruchomiały. Nazywał się Michaił Abramow ipodobnie jak Keller był weteranem elitarnej jednostki wojskowej. Służył wSajjeret Matkal należącej do Sił Obronnych Izraela. Już kilka razy działali wspólnie, ostatnio wMaroku, śledząc Saladyna, dowódcę oddziału operacji zewnętrznych ISIS, aż do wioski na odludziu wgórach Atlasu średniego. Ale żaden znich nie oddał strzału kończącego krwawe rządy Saladyna. Gabriel ubiegł ich obydwu.


  –Właściwie czym się tak denerwujesz? – zapytał Keller. – Jesteśmy wsamym środku nudnego, nijakiego Wiednia.


  –Tak – odrzekł Michaił nieobecnym tonem. – Tu nigdy nic się nie dzieje.


  Michaił spędził dzieciństwo wMoskwie imówił po angielsku zlekkim rosyjskim akcentem. Zdolności językowe isłowiańska uroda pozwoliły mu odgrywać rolę Rosjanina wkilku ważnych operacjach Biura.


  –Działałeś już kiedyś wWiedniu? – zapytał Keller.


  –Raz czy dwa razy. – Michaił sprawdził broń, jericho, kaliber .45. – Pamiętasz tych terrorystów samobójców zHezbollahu, którzy zamierzali zaatakować Stadttempel?


  –Myślałem, że tym się zajmowała EKO Cobra. – EKO Cobra to taktyczna jednostka austriackiej policji. – Właściwie jestem zupełnie pewny, że coś otym czytałem wgazetach.


  Michaił popatrzył na Kellera ztwarzą bez wyrazu.


  –To byłeś ty?


  –Oczywiście nie sam. Miałem pomoc.


  –Ktoś, kogo znam?


  Michael milczał.


  –Rozumiem.


  Zbliżała się północ. Ulica biegnąca wzdłuż nowoczesnej szklanej fasady dworca kolejowego była pusta, tylko dwie taksówki czekały na ostatnie kursy. Jedna znich miała zabrać rosyjskiego uciekiniera izawieźć go do hotelu Best Western na Stubenring. Stamtąd pieszo powinien dotrzeć do bezpiecznego mieszkania. Decyzja, czy można go tam wpuścić, należała do Michaiła, który miał pójść za nim. Lokalizacja bezpiecznego mieszkania była chyba najpilniej strzeżonym sekretem całej operacji. Jeśli okaże się, że Kirow jest czysty, Michaił miał go przeszukać po wejściu do budynku izabrać na górę na spotkanie zGabrielem. Keller dostał rozkaz, żeby zostać na dole wpassacie, ubezpieczając ich od zewnątrz, chociaż nie wiedział, jak właściwie miałby to zrobić. Alistair Hughes, szef wiedeńskiego oddziału MI6, nie pozwolił mu zabrać broni. Keller zapracował sobie na opinię człowieka skłonnego do przemocy, Hughes zkolei słynął zostrożności. Prowadził wygodne życie wWiedniu – pożyteczne znajomości, długie lunche, niezłe stosunki zmiejscowymi służbami. Ostatnią rzeczą, jakiej sobie życzył, był problem, przez który znów znalazłby się za biurkiem wVauxhall Cross.


  Naraz ekran komórki Michaiła rozjaśnił się zpowodu nadchodzącej wiadomości, oświetlając jego bladą twarz.


  –Pociąg wjechał na stację. Kirow zmierza do wyjścia.


  –Heathcliff – powiedział Keller zprzyganą. – Dopóki nie znajdzie się wbezpiecznym mieszkaniu, nazywa się Heathcliff.


  –Już tu idzie.


  Michaił wsunął blackberry do kieszeni kurtki. Kirow wyszedł ze stacji. Przed sobą iza sobą miał obserwatorów Eliego Lavona.


  –Wydaje się zdenerwowany – zauważył Keller.


  –Jest zdenerwowany. – Michaił znów postukał palcami odeskę rozdzielczą. – To Rosjanin.


  Obserwatorzy opuścili stację pieszo, aKonstantin Kirow wjednej ztaksówek. Keller podążał za nim wdyskretnej odległości. Samochód jechał na wschód przez puste ulice miasta. Keller nie zauważył nic, co mogłoby świadczyć otym, że rosyjski kurier jest śledzony. Michaił zgodził się znim.


  Piętnaście minut po północy taksówka zatrzymała się przy Best Western. Kirow wysiadł, ale nie wszedł do hotelu, tylko przekroczył Donaukanal mostem Schwedenbrücke. Michaił ruszył za nim pieszo. Po zejściu zmostu obaj znaleźli się na Taborstrasse, ata zkolei doprowadziła ich do ładnego placyku zkościołem, który nazywał się Karmeliterplatz. Tam Michaił zmniejszył odległość od obiektu do kilku kroków.


  Razem przeszli na sąsiednią ulicę imijając szereg ciemnych sklepów ikawiarni, zmierzali wkierunku biedermeierowskiej kamienicy na końcu kwartału. Zokna na trzecim piętrze sączył się słaby blask. Światła wystarczyło, by Michaił zauważył sylwetkę Gabriela, który stał zjedną ręką na podbródku igłową przechyloną nieco na bok. Michaił wysłał mu jeszcze jedną, ostatnią wiadomość. Kirow był czysty.


  Wtym momencie usłyszał dźwięk zbliżającego się motocykla. Wpierwszej chwili pomyślał, że to nie jest odpowiednia noc na jazdę na dwukołowcu. Jego podejrzenia potwierdziły się po kilku sekundach, gdy motocykl wyłonił się zza rogu kamienicy. Motocyklista miał na sobie czarną kurtkę iczarny hełm zciemną szybką. Zatrzymał się kilka metrów od Kirowa, podparł jedną nogą iwyciągnął zza pazuchy pistolet zakończony długim cylindrycznym tłumikiem. Michaił nie potrafił powiedzieć, co to była za broń. Może glock, amoże hk. Wkażdym razie lufa mierzyła prosto wtwarz Kirowa.


  Michaił wypuścił telefon zręki isięgnął po jericho, ale zanim zdążył je wyciągnąć, zlufy pistoletu motocyklisty wystrzeliły dwa języki ognia. Obydwa strzały trafiły do celu. Michaił usłyszał trzask kul przebijających czaszkę Kirowa izobaczył eksplozję krwi itkanki mózgowej.


  Kirow upadł, amotocyklista obrócił ramię okilka stopni iwymierzył wMichaiła. Dwa strzały chybiły. Michaił padł na chodnik ipo dwóch kolejnych strzałach zaczął się czołgać wstronę zaparkowanego samochodu. Prawa ręka odnalazła kolbę jericha. Wyciągnął broń wchwili, gdy mężczyzna na motocyklu podniósł nogę izwiększył obroty silnika. Był najwyżej trzydzieści metrów od Michaiła, aza sobą miał parter kamienicy. Michaił trzymał jericho wobu dłoniach, opierając wyciągnięte ramiona na bagażniku samochodu. Mimo to nie strzelił. Wytyczne Biura dawały agentom operacyjnym wiele swobody, jeśli chodzi oużywanie śmiercionośnej broni do obrony własnego życia, nie pozwalały jednak agentowi strzelać zpistoletu kalibru .45 do ruchomego celu wmieszkalnej dzielnicy europejskiego miasta, gdzie zbłąkana kula złatwością mogła odebrać życie niewinnemu człowiekowi.


  Motocykl ruszył, ryk silnika odbił się echem od ścian budynków. Michaił prowadził motocyklistę na muszce, dopóki ten nie zniknął, apotem podczołgał się do miejsca, gdzie upadł Kirow. Rosjanina też już nie było. Zjego twarzy nie zostało prawie nic.


  Michaił podniósł wzrok wstronę sylwetki woknie na trzecim piętrze iusłyszał za plecami wznoszący się odgłos silnika szybko jadącego samochodu. Obawiał się, że zbliża się reszta grupy zabójców, by dokończyć robotę, ale to był tylko Keller wpassacie. Michaił zgarnął swoją komórkę iwskoczył do środka.


  –Mówiłem ci – powiedział, gdy samochód wyprysnął do przodu. – Tutaj nigdy nic się nie dzieje.


  Gabriel pozostał woknie dłużej, niż powinien, patrząc na oddalające się tylne światła motocykla, za którym jechał passat bez świateł. Gdy obydwa pojazdy zniknęły, przeniósł wzrok na leżącego na ulicy człowieka. Przyprószył go już śnieg. Nie mógł być bardziej martwy. Był martwy, pomyślał Gabriel, jeszcze zanim dotarł do Wiednia. Zanim wyjechał zMoskwy.


  Obok niego stanął Eli Lavon. Minęła długa chwila. Kirow wciąż tam leżał, zupełnie sam. Wkońcu zatrzymał się obok niego jakiś samochód, zktórego wysiadła młoda kobieta. Podniosła rękę do ust iodwróciła wzrok.


  Eli Lavon zaciągnął rolety.


  –Czas stąd znikać.


  –Nie możemy tak po prostu…


  –Dotykałeś czegoś?


  Gabriel zastanowił się.


  –Komputerów.


  –Niczego więcej?


  –Zasuwy do drzwi.


  –Zajmiemy się tym przy wyjściu.


  Naraz pokój rozjaśnił się niebieskim światłem. Gabriel dobrze je znał. To radiowóz Bundespolizei. Zadzwonił do Orena, szefa swojej ochrony.


  –Przyjedź pod budynek od strony Hollandstrasse. Tam jest cisza ispokój.


  Rozłączył się ipomógł Lavonowi spakować komputery itelefony. Przed wejściem obydwaj porządnie wytarli zasuwę, najpierw Gabriel, apotem na wszelki wypadek jeszcze Lavon. Przechodząc przez podwórze, słyszeli pierwsze słabe dźwięki syren, ale na Hollandstrasse panowała cisza przerywana tylko cichym mruczeniem silnika pracującego na jałowym biegu. Gabriel iLavon usiedli ztyłu. Przejechali przez Donaukanal, zostawili za sobą Drugą Dzielnicę iznaleźli się wPierwszej.


  –Był czysty. Tak, Eli?


  –Jak łza.


  –Wtakim razie skąd zabójca wiedział, dokąd jechać?


  –Może powinniśmy go zapytać.


  Gabriel wyciągnął telefon zkieszeni izadzwonił do Michaiła.
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  Floridsdorf, Wiedeń


  Czterodrzwiowy passat wyposażony był wnajnowszą wersję napędu na wszystkie koła Volkswagena, jednak skręt wprawo na świeżym śniegu przy prędkości stu kilometrów na godzinę znacznie przekraczał jego możliwości. Tylne koła straciły przyczepność iprzez chwilę Michaił obawiał się, że wpadną wniekontrolowany poślizg, potem jednak jakimś cudem opony odzyskały przyczepność, samochód jeszcze raz zarzucił tyłem iznów pojechał prosto.


  Michaił rozluźnił palce na podłokietniku.


  –Masz duże doświadczenie wjeździe wzimowych warunkach?


  –Duże – odparł Keller spokojnie. – Aty?


  –Ja się wychowałem wMoskwie.


  –Wyjechałeś stamtąd jeszcze jako dziecko.


  –Miałem szesnaście lat.


  –Czy twoja rodzina miała samochód?


  –WMoskwie? Jasne, że nie. Jeździliśmy metrem, tak jak wszyscy.


  –Więc tak naprawdę nie jeździłeś samochodem wzimie wRosji.


  Michaił nie zaprzeczył. Znów znaleźli się na Taborstrasse, minęli park przemysłowy ikompleks magazynów. Jechali jakieś sto metrów za motocyklem. Michaił mniej więcej znał topografię Wiednia izauważył, że zmierzają na wschód. Na wschodzie znajdowała się granica. Był przekonany, że wkrótce bardzo im się przyda.


  Światło hamowania motocykla rozjarzyło się czerwienią.


  –Skręca – zauważył Michaił.


  –Widzę.


  Motocykl skręcił wlewo ina chwilę zniknął im zoczu. Keller wszedł wzakręt, nie zwalniając. Za przednią szybą przepłynęła panorama brzydkiej wiedeńskiej ulicy. Gdy odzyskał kontrolę nad samochodem, motocykl był już co najmniej dwieście metrów przed nimi.


  –Dobry jest – stwierdził Keller.


  –Szkoda, że nie widziałeś, jak potrafi użyć broni.


  –Widziałem.


  –Dzięki za pomoc.


  –Aco miałem zrobić? Próbować odwrócić jego uwagę?


  Przed nimi wznosiła się Millennial Tower, pięćdziesięciojednopiętrowy budynek mieszkalno-biurowy na zachodnim brzegu Dunaju. Przekroczyli rzekę iprędkość wzrosła do stu pięćdziesięciu, ale motocykl wciąż się od nich oddalał. Michaił zastanawiał się, ile jeszcze czasu minie, zanim Bundespolizei zwróci na nich uwagę. Zapewne tyle, ile trzeba, by wyciągnąć paszport zkieszeni martwego rosyjskiego kuriera.


  Motocykl zniknął za kolejnym rogiem. Zanim Keller wziął zakręt, tylne światło było już tylko małą czerwoną kropeczką wmroku.


  –Zgubi nas.


  Keller przycisnął gaz do podłogi. Wtej samej chwili komórka Michaiła zawibrowała. Oderwał na chwilę oczy od tylnego światła motocykla iprzeczytał wiadomość.


  –Co to? – zapytał Keller.


  –Gabriel chce, żebyśmy go informowali. – Michaił napisał krótką odpowiedź iznów podniósł wzrok. – Cholera – mruknął.


  Tylne światło zniknęło.


  Wkońcu okazało się, że wszystkiemu winien był Alois Graf, emeryt icichy sympatyk ekstremalnie prawicowej partii austriackiej, choć jego sympatie nie miały nic wspólnego ztym, co zaszło. Graf niedawno owdowiał iod tego czasu cierpiał na bezsenność. Właściwie nie potrafił sobie przypomnieć, kiedy od śmierci ukochanej Trudi udało mu się przespać więcej niż dwie czy trzy godziny. To samo odnosiło się do Schultziego, jego dziewięcioletniego jamnika. Pies właściwie nie należał do niego, tylko do Trudi. Schultzie nigdy nie darzył Grafa wielkim uczuciem ina odwrót. Ateraz stali się współtowarzyszami zceli, braćmi wsmutku, bezsenności idepresji.


  Pies był dobrze wyszkolony wetykiecie wypróżniania ibrał pod uwagę potrzeby innych, ale od jakiegoś czasu wyrażał ochotę wyjścia onajdziwniejszych porach. Graf również brał pod uwagę potrzeby innych inigdy nie protestował, gdy Schultzie przychodził do niego nad ranem zdesperackim spojrzeniem wpełnych niechęci oczkach.


  Tamtej nocy, według zegarka, który stał na szafce przy łóżku Grafa, wezwanie nadeszło dwadzieścia pięć minut po północy. Ulubionym miejscem Schultziego był skrawek trawy przy amerykańskim barze zfast foodem na Brünnerstrasse. Cieszyło to Grafa, bo uważał, że ta restauracja, oile wogóle można to nazwać restauracją, szpeci okolicę. Ale zdrugiej strony Graf nigdy nie lubił Amerykanów. Był na tyle stary, że pamiętał powojenny Wiedeń, podzielone miasto szpiegów inieszczęścia. Wolał Brytyjczyków niż Amerykanów. Brytyjczycy wkażdym razie obdarzeni byli pewnym sprytem.


  Żeby dotrzeć na skrawek ziemi obiecanej Schultziego, trzeba było przejść przez Brünnerstrasse. Graf, dawny dyrektor szkoły, popatrzył wprawo, apotem wlewo, zanim zszedł zkrawężnika. Zauważył pojedyncze przednie światło motocykla, który nadjeżdżał od strony centrum, izatrzymał się niezdecydowanie. Motocykl był jeszcze daleko, Graf nie słyszał żadnego dźwięku. Zpewnością miał dość czasu, by dotrzeć na drugą stronę ulicy. Mimo wszystko lekko szarpnął smycz Schultziego, żeby pies nie zatrzymał się na środku jezdni, co czasem lubił robić.


  Wpołowie drogi jeszcze raz spojrzał wstronę motocykla, który wciągu trzech czy czterech sekund znacznie się przybliżył. Jechał zogromną szybkością, oczym świadczył również wysoki napięty dźwięk silnika, który Graf słyszał teraz wyraźnie. Schultzie również go usłyszał istanął nieruchomo jak posąg, nie zamierzając się ruszyć, choć Graf nerwowo szarpał za smycz.


  –Komm, Schultzie! Mach schnell!


  Zero reakcji, zupełnie jakby zwierzę przyrosło do asfaltu.


  Motocykl znajdował się już ojakieś sto metrów od nich, mniej więcej odługość boiska przy dawnej szkole Grafa. Graf pochylił się, żeby pochwycić psa, ale za późno: motocykl był tuż przy nich. Wostatniej chwili nieco skręcił iniemal otarł się okurtkę Grafa, przejeżdżając tuż za jego plecami. Zaraz potem Graf usłyszał okropny zgrzyt metalu izobaczył wyrzuconą wpowietrze postać wczarnym stroju. Motocyklista poszybował tak daleko, jakby umiał latać, ale kolejny dźwięk – odgłos ciała uderzającego ochodnik – świadczył otym, że jednak nie.


  Kilka razy przekoziołkował, pokonując parę następnych metrów, iwkońcu znieruchomiał. Graf zamierzał podejść do niego choćby po to, by potwierdzić to, co zdawało się oczywiste, ale ztej samej strony szybko nadjeżdżał kolejny pojazd. Tym razem był to samochód. Zwyrywającym się Schultziem wramionach Graf szybko zszedł zjezdni. Samochód zwolnił przy wraku motocykla izatrzymał się przy postaci wczarnym stroju leżącej nieruchomo na ulicy.


  Zsamochodu wysiadł pasażer. Był wysoki ichudy, jasna twarz wydawała się świecić wciemności. Popatrzył na mężczyznę na ulicy izdaniem Grafa bardziej ze złością niż współczuciem zdjął zjego głowy roztrzaskany kask, apotem zrobił coś dziwnego, oczym Graf nigdy nikomu nie powiedział: sfotografował twarz martwego człowieka telefonem komórkowym. Błysk lampy zaskoczył Schultziego ipies zaniósł się szczekaniem. Mężczyzna popatrzył zimno na Grafa iznów wsiadł do samochodu, który wnastępnej chwili odjechał.


  Ciszę nocy rozdarły syreny. Alois Graf powinien pozostać na miejscu iopowiedzieć Bundespolizei otym, czego był świadkiem, ale nie zrobił tego, tylko wrócił szybko do domu, trzymając wramionach wyrywającego się Schultziego. Graf pamiętał powojenny Wiedeń iuznał, że czasami lepiej jest nic nie widzieć.
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  Wiedeń – Tel Awiw


  Dwóch martwych ludzi oddalonych od siebie omniej więcej sześć kilometrów. Do jednego strzelono dwukrotnie zbliskiej odległości, drugi zginął wwypadku motocyklowym, jadąc zdużą prędkością, imiał przy sobie broń dużego kalibru, hk45 Tactical ztłumikiem. Przy żadnym wypadku nie było świadków iżadnego nie zarejestrowały kamery monitoringu. Ale to nie miało znaczenia, gdyż wystarczająco wiele opowiedział śnieg, ślady opon istóp, łuski nabojów oraz krew. Austriacy pracowali szybko, bo zapowiadano silne opady deszczu, apotem dwa dni niezwykłego na tę porę roku ocieplenia. Zmiany klimatu działały przeciwko nim.


  Mężczyzna, który został śmiertelnie postrzelony, miał przy sobie telefon komórkowy, portfel irosyjski paszport, według którego nazywał się Oleg Gurkowski. Zdokumentów znalezionych wportfelu wynikało, że mieszkał wMoskwie ipracował wfirmie telekomunikacyjnej. Rekonstrukcja ostatnich godzin jego życia nie nastręczyła trudności. Lot Aerofłotu zMoskwy do Budapesztu. Pokój whotelu InterContinental, gdzie, odziwo, zostawił bagaż. Nocny pociąg do Wiednia. Kamery bezpieczeństwa na Westbahnhof zarejestrowały, jak wsiadał do taksówki, ataksówkarz przesłuchany przez policję przypomniał sobie, że wysadził go przy hotelu Best Western na Stubenring. Stamtąd Gurkowski przeszedł przez Donaukanal mostem Schwedenbrücke, aza nim podążał pieszo jakiś mężczyzna.


  Policja znalazła kilka fragmentów nagrań zkamer sklepowych idrogowych, na których dało się częściowo zobaczyć twarz owego mężczyzny. Zostawił również ślady butów, szczególnie na Karmeliterplatz, gdzie śnieg był prawie nienaruszony. Według europejskiej numeracji buty zgładką podeszwą miały rozmiar czterdzieści osiem. Ekipa śledcza odkryła kilka pasujących śladów tuż obok ciała, atakże sześć łusek, kaliber .45 oraz ślady opon motocyklowych marki Metzeler Lasertec. Analiza bieżnika pozwoliła bez żadnych wątpliwości powiązać te ślady zmotocyklem BMW, którego wrak znaleziono na Brünnerstrasse, aanaliza balistyczna potwierdziła, że łuski pasują do hk45 Tactical, który motocyklista miał przy sobie, gdy wbił się wzaparkowany samochód. Poza tym mężczyzna nie miał nic – ani paszportu, ani prawa jazdy, ani gotówki czy kart kredytowych. Wyglądał na jakieś trzydzieści pięć lat, ale policja mogła się mylić wocenie, bo twarz przeszła rozległe operacje plastyczne. Wyglądało na to, że był profesjonalistą.


  Ale dlaczego profesjonalny zabójca stracił kontrolę nad motocyklem na Brünnerstrasse? Kim był mężczyzna, który szedł pieszo za zamordowanym Rosjaninem od hotelu Best Western aż do miejsca wDrugiej Dzielnicy, gdzie Rosjanina dwukrotnie postrzelono zbliska? Aprzede wszystkim po co Rosjanin przyjechał zBudapesztu do Wiednia? Czy został tu zwabiony albo wezwany, ajeśli tak, to przez kogo? Pominąwszy te pytania, wyglądało to na profesjonalne zabójstwo przeprowadzone przez bardzo kompetentne służby wywiadowcze.


  Bundespolizei podczas pierwszych godzin dochodzenia zachowywała takie wnioski dla siebie, ale media mogły spekulować, ile tylko chciały. Już przed południem uznały, że Oleg Gurkowski był dysydentem, choć żaden zrosyjskich opozycjonistów okimś takim nie słyszał. Jednak pewni ludzie wRosji, awśród nich prawnik, októrym mówiono, że jest osobistym przyjacielem samego Cara, czyli Putina, twierdzili, że znają go dobrze, tyle że nie jako Olega Gurkowskiego. Utrzymywali, że naprawdę nazywał się Konstantin Kirow ibył tajnym agentem SWR, wywiadu rosyjskiego.


  Iwłaśnie wtedy, około południa, na portalach zwiadomościami iwmediach społecznościowych zaczął się pojawiać strumyczek artykułów, tweetów, ćwierknięć, beknięć, postów na blogach iinnych form nowoczesnego dyskursu. Na początku te doniesienia sprawiały wrażenie spontanicznych, ale to wrażenie wkrótce znikło. Prawie cały materiał napływał zRosji albo zbyłych sowieckich republik bądź państw satelickich. Żadne zrzekomych źródeł nie zostało sprecyzowane, awkażdym razie nie wsposób, który dałoby się zweryfikować. Każde ztych doniesień stanowiło tylko fragment większej układanki, ale gdy złożyło się je wszystkie razem, wniosek był oczywisty: Konstantin Kirow, oficer rosyjskiej SWR, został zamordowany zzimną krwią przez wywiad izraelski na bezpośredni rozkaz jego dyrektora, znanego rusofoba Gabriela Allona.


  Kreml wydał takie oświadczenie otrzeciej po południu, aoczwartej rosyjski portal zwiadomościami Sputnik opublikował fotografię, która miała przedstawiać Allona wychodzącego zbudynku mieszkalnego wpobliżu miejsca zabójstwa wtowarzystwie drobnego człowieka ozamazanej twarzy. Pochodzenie tej fotografii było niejasne. Sputnik twierdził, że dostał ją od austriackiej Bundespolizei, choć sama Bundespolizei temu zaprzeczała. Mimo wszystko zło zostało wyrządzone. Wynajęci eksperci telewizyjni wLondynie iNowym Jorku, łącznie zkilkoma, którzy dostąpili zaszczytu osobistego spotkania zAllonem, przyznali, że mężczyzna na fotografii bardzo go przypomina. Minister spraw wewnętrznych Austrii również się ztym zgodził.


  Publicznie rząd Izraela nie powiedział nic, zgodnie ze swoją od dawna stosowaną polityką niekomentowania spraw związanych zwywiadem. Ale wczesnym wieczorem, gdy napięcie narastało, premier podjął niezwykły krok iosobiście zaprzeczył, by Izrael wjakikolwiek sposób wmieszany był wśmierć Kirowa. To oświadczenie zostało przyjęte ze sceptycyzmem, być może słusznie. Co więcej, zwrócono uwagę na to, że dementi wyszło zust premiera, anie samego Allona. Milczenie tego ostatniego, jak stwierdził pewien szpieg amerykański, było bardzo wymowne.


  Wistocie Gabriel nie mógł wówczas niczego skomentować, bo siedział zamknięty wzabezpieczonym pomieszczeniu Ambasady Izraela wBerlinie, monitorując ostrożne ruchy swojego zespołu operacyjnego. Po ósmej wieczorem, gdy wszyscy już bezpiecznie dotarli do Tel Awiwu, aChristopher Keller wrócił do domu wLondynie, Gabriel wymknął się niespostrzeżenie zambasady iwsiadł do samolotu El Al lecącego do Tel Awiwu. Nawet personel lotu nie znał jego prawdziwej tożsamości. Allon nie spał już drugą noc zrzędu. Wspomnienie martwego Konstantina Kirowa leżącego wśniegu nie pozwalało mu zmrużyć oczu.


  Było jeszcze ciemno, gdy samolot wylądował na lotnisku Ben Guriona. Na końcu pasa startowego czekało dwóch ochroniarzy, którzy przeprowadzili Gabriela przez terminal do nieoznakowanych drzwi na lewo od stanowiska kontroli paszportowej. Za tymi drzwiami znajdował się pokój zarezerwowany dla pracowników Biura wracających zzagranicznych misji, trwale przesycony zapachem papierosów, przypalonej kawy imęskiego potu. Ściany były wyłożone imitacją jerozolimskiego wapienia, składane krzesła pokrywał czarny winyl. Na jednym znich, skąpany wjaskrawym świetle, siedział Uzi Navot. Jego szary garnitur wyglądał, jakby Uzi wnim spał, aoczy za modnymi okularami bez oprawek były czerwone ze zmęczenia. Podniósł się izerknął na wielki srebrny zegarek, który dostał na ostatnie urodziny od swojej żony Belli. To Bella kupiła lub wybrała małżonkowi wszystkie bez wyjątku ubrania idodatki, łącznie zparą nowych oksfordów, które zdaniem Gabriela miały owiele za długie czuby jak dla człowieka wwieku Navota iojego zawodzie.


  –Co ty tu robisz, Uzi? Jest trzecia nad ranem.


  –Musiałem odpocząć.


  –Od czego?


  Navot uśmiechnął się smutno ipoprowadził Gabriela korytarzem. Nad głowami mieli świetlówki jarzące się ostrym blaskiem. Korytarz prowadził do zabezpieczonych drzwi, adrzwi do zamkniętego obszaru położonego tuż obok głównego pierścienia drogi otaczającej lotnisko. Wżółtym świetle latarni przesuwała się tamtędy kolumna samochodów. Navot ruszył wstronę otwartych drzwi pasażera wSUV-ie Gabriela, ale naraz zatrzymał się, okrążył samochód od tyłu iprzeszedł na stronę kierowcy. Navot był bezpośrednim poprzednikiem Gabriela na stanowisku szefa. Bezprecedensowo zrywając ztradycją Biura, zgodził się zostać jego zastępcą, zamiast zgodnie zżyczeniem Belli przyjąć propozycję lukratywnej pracy wkalifornijskiej firmie dostarczającej sprzęt dla wojska. Teraz zpewnością żałował tej decyzji.


  –Na wypadek, gdybyś się zastanawiał – powiedział Gabriel, gdy SUV ruszył – nie zabiłem go.


  –Nie martw się, wierzę ci.


  –Chyba tylko ty jeden. – Gabriel wziął do ręki egzemplarz „Ha-Arec” leżący na siedzeniu między nimi iponuro popatrzył na nagłówek. – Wiesz, że nie jest dobrze, kiedy gazeta ztwojego miasta uznaje cię za winnego.


  –Wysłaliśmy wiadomość do prasy zjasnym przekazem, że nie mieliśmy nic wspólnego ze śmiercią Kirowa.


  –Ale jasne jest, że wam nie uwierzyli – powiedział odparł Gabriel, przeglądając pozostałe gazety.


  Wszystkie ważniejsze publikacje bez względu na orientację polityczną uznały, że wydarzenia wWiedniu to spaprana operacja Biura idomagały się oficjalnego dochodzenia. „Ha-Arec”, dziennik olewicowej orientacji, posunął się nawet do rozważań, czy Gabriel Allon, uzdolniony oficer operacyjny, nadaje się na stanowisko szefa. Jak szybko wszystko się zmienia, pomyślał Allon. Zaledwie kilka miesięcy wcześniej fetowano go jako człowieka, który wyeliminował Saladyna, mózg stojący za terrorem ISIS, izapobiegł zrzuceniu brudnej bomby na okolicę Downing Street wLondynie. Ateraz to.


  –Muszę przyznać – powiedział Navot – że to zdjęcie bardzo przypomina ciebie. – Wpatrywał się wfotografię Gabriela na pierwszej stronie „Ha-Arec”. – Aten człowieczek koło ciebie również przypomina mi kogoś, kogo znam.


  –Wbudynku po przeciwnej stronie ulicy musiała być ekipa SWR. Sądząc po kącie ujęcia, przypuszczam, że na drugim piętrze.


  –Analitycy uważają, że raczej na trzecim.


  –Tak?


  –Według wszelkiego prawdopodobieństwa – ciągnął Navot – Rosjanie mieli jeszcze kogoś przed budynkiem. Wsamochodzie, amoże winnym mieszkaniu.


  –To znaczy, że wiedzieli, dokąd idzie Kirow.


  Navot powoli pokiwał głową.


  –Chyba powinieneś się cieszyć, że przy okazji nie zabili również ciebie.


  –Szkoda. Wtedy miałbym lepszą prasę.


  Zbliżali się już do wyjazdu zlotniska. Na prawo była Jerozolima, żona idzieci Gabriela, na lewo Tel Awiw ibulwar Króla Saula. Gabriel kazał kierowcy zawieźć się do Biura.


  –Na pewno? – zapytał Navot. – Chyba przydałoby ci się parę godzin snu.


  –Ico wtedy omnie napiszą?


  Navot przycisnął zamek cyfrowy walizeczki ze stali nierdzewnej, wyjął zniej fotografię ipodał Gabrielowi. To było zdjęcie zabójcy Konstantina Kirowa zrobione przez Michaiła. Woczach tliła się jeszcze resztka światła. Reszta twarzy była zmasakrowana, ale nie wskutek wypadku – skóra została ponaciągana ipozszywana do tego stopnia, że twarz prawie nie przypominała ludzkiej.


  –Wygląda jak pewna bogata kobieta, którą spotkałem kiedyś na aukcji dzieł sztuki – stwierdził Gabriel. – Wrzuciłeś to wbazę?


  –Kilka razy.


  –I?


  –Inic.


  Gabriel oddał zdjęcie Navotowi.


  –Można się zastanawiać, dlaczego tak doskonale wyszkolony agent nie wyeliminował jedynego zagrożenia dla swojego życia.


  –Michaiła?


  Gabriel powoli pokiwał głową.


  –Strzelił do niego cztery razy.


  –Icztery razy chybił. Ztej odległości nawet ty byś wniego trafił, Uzi.


  –Myślisz, że kazano mu chybić?


  –Zcałą pewnością.


  –Dlaczego?


  –Może uznali, że zpowodu martwego Izraelczyka historia na okładki będzie mniej wiarygodna. Albo może mieli inny powód – odrzekł Gabriel. – To Rosjanie. Oni zwykle mają jakieś inne powody.


  –Po pierwsze, dlaczego zabili Kirowa wWiedniu? Przecież mogli przemaglować go wMoskwie ipotem go zastrzelić.


  Gabriel postukał palcem wstertę gazet.


  –Może chcieli wykorzystać okazję, żeby śmiertelnie zranić mnie.


  –Istnieje proste rozwiązanie – zauważył Navot. – Ogłosić całemu światu, że Konstantin pracował dla nas.


  –Wtym momencie już na pierwszy rzut oka wyglądałoby to na legendę. Poza tym wten sposób wysłalibyśmy przekaz do wszystkich naszych potencjalnych współpracowników, że nie potrafimy chronić tych, którzy dla nas pracują. To zbyt wysoka cena.


  –Więc co zrobimy?


  –Na początek muszę się dowiedzieć, kto dał Rosjanom adres naszego bezpiecznego mieszkania wWiedniu.


  –Na wypadek, gdybyś się zastanawiał, to nie byłem ja – powiedział Navot.


  –Nie martw się, Uzi, wierzę ci.
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